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A d r e s  i /Ł e d a k e y i i  A d m i n i s t r a c y i :  

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  
aree a s  telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e le f o n  N r .  3 9 6 .  
należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 

8 prenum eratę, zamówienia i reklamacye do Ad* 
ainietracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15i 
" iakcya rękopisów nie zwraca, korespondent 

tjjl bezimiennych nie uwzględnia, listów nieci* 
płaconych nie przyjmuje. 

Ksklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

N um er pojedynczy 8  h alerzy, 
l a m e r  p o n ied zia łk ow y  4  h a lerze . O r g a n  p o l s k i ą j g p a i t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n i .

W y c h o d z i  codziennie o syodz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz* 10 rano, 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St, Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w Wiedniu. Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło> 
*:enia adresować należy: Dział inseratowy ^Na- 

przodu11, Kraków, Poselska 15.

E ^ e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez; odsyiki): miesięcznie 1 korona 80 hal., kwartalnie 4 kor, 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
Słsesięeznie 2 kor., kwartalnie 8 kor., rocznie 94 kor, — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórze tygodniowa prenum erata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym
po 40 hal, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d,) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanownych Abonentów 
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty 
na miesiąc grudzień.

Kto do 7. grudnia nie odnowi przed 
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu“ zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów".

P renum erata  na m iesiąc grudzień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I• 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 '—
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2-—

Administracya „ Naprzodu. “

Z  D N I A .
Kraków, 28 listopada.

Zamach na konstytucyą w Niemczech.
Już od dwóch lat prawie międzynarodowy 

świat socyalistyczny podziwia zimną krew i 
wytrwałość, z jaką nasi towarzysze niemiec­
cy, uparcie broniąc każdej piędzi spornego 
terenu, prowadzą walkę przeciwko straszliwe­
mu zamachowi nowoczesnych rycerzów-opry- 
szków w salonowym surducie, a także w kon- 
tuszu — przeciwko lichwiarskiej taryfie cło- 
wej, mającej ratować bankrutujących obszar­
ników pruskich i polskich przez zrujnowanie 
przemysłu i wygłodzenie ludu. A wszelkie 
wpływy rządowe tak dalece są na usługach 
wysoce urodzonych nicponiów, wśród boga­
tej burżuazyi, chciwej orderów, tytułów szla­
checkich i dopuszczenia do dworu, szerzy się 
taka demoralizacya polityczna, a obłudny kle­
rykalizm centrowców zdołał do tego stopnia 
oszołomić większość niemieckich włościan ka­
tolickich, że w parlamencie znalazła się więk­
szość, gotowa skazać na śmierć kwitnący 
przemysł niemiecki, a na śmierć głodową 
dziesiątki tysięcy dzieci bogatego narodu nie­
mieckiego. A przedstawiciele naszego ludu 
polskiego pod zaborem pruskim, ludu bie­
dniejszego od ludności najbiedniejszych pro- 
wincyj niemieckich, ludu, który z cięższym 
trudem, niż lud niemiecki, zarabia na chleb 
codzienny, ludu, dla którego sztuczna droży­
zna chleba i wszelkiego pokarmu dla ludzi i 
bydła byłaby najstraszliwszą klęską — między 
przedstawicielami ludu polskiego w parlam en­
cie berlińskim tak dalece rej wodzą magnaci 
i lokaje magnatów, że K o ł o  p o l s k i e  p o ­
p i e r a  l i c h w ę  z b o ż o w ą ! !  Polskich po­
słów socyalistycznych zaś w parlamencie n ie­
mieckim niema — umiał tem u zapobiedz kler 
polski na Górnym Śląsku, agitujący z am bo­
ny za kandydatami niemieckich centrowców. 
Gały ciężar walki parlam entarnej przeciwko 
zbrodniczej chciwości obszarników spadł tedy 
na barki niemieckich posłów socyalistycznych; 
z trzech nielicznych frakcyj liberalnej demo­
kracyi niemieckiej dziś już tylko wolnomyślne 
zjednoczenie stanowczo popiera socyalistów, 
natomiast południowi demokraci się chwieją, 
a wolnomyślna partya ludowa pod dowódz­
twem Eugeniusza Richtera otwarcie zdradza.

W tem ciężkiem położeniu socyaliści nie­
mieccy zachowują się z wzorową oględnością. 
Wiedzą oni dobrze, że mniejszość w parla­
mencie potężną jest wtenczas tylko, jeśli ją  
popiera uświadomiona i rozbudzona do syste­
matycznego oporu opinia publiczna ludu. To 
też na każdą nową fazę, na każdy epizod 
walki parlamentarnej socyaliści z góry przy­
gotowali opinię publiczną całej ludności set­
kami artykułów i zgromadzeń, odezwami, b ro­
szurami, petycyami. Przytem w parlamencie, 
mimo całej stanowczości w wypowiadaniu 
swojego stanowiska, wytrwale szczędzili swo­
je j amunicyi, wiedząc, że przy obecnym skła­
dzie parlam entu potrafią tylko zapobiedz po­
wzięciu uchwały przez uparte' przewlekanie 
narad, ale nie potrafią przeprowadzić uchwały 
w duehu przeciwnym, z przewlekania tego 
zrobili istnie naukową metodę korzystania z 
wszelkich praw, przysługujących im wedle re ­
gulaminu, aby dyskusyę nad najmniejszym 
paragrafem czy ustępem paragrafu, czy też 
wnioskiem formalnym przedłużyć na kilka go­
dzin, na dni całe — bez najmniejszego prze­
kroczenia regulaminu. Przykra, niepopularna

rola gwałcicieli regulaminu miała przypaść 
w udziale zniecierpliwionym lichwiarzom zbo­
żowym.

1 zniecierpliwili się lichwiarze na dobre! 
Przeprowadzili śmieszny i dziki wniosek 
Aichbichlera — zaiste, niewiele im to p o ­
mogło; imienne głosowania, zamiast pół go­
dziny, trwają kwadrans, a za to parlament 
traci czas wskutek nieładu, a socyaliści po­
mnożyli liczbę głosowań imiennych. 
zaś osławiony herszt obszarników-lichwiarzy, 
poseł v o n  K a r d o r f f ,  przedłożył istnie ge­
nialny wniosek, aby skręcić łeb opozycyi: 
parlament ma poprostu zaniechać oddzielnej 
dyskusyi i oddzielnych głosowań nad poje- 
dyńczemi pozycyami taryfy celnej, tylko obra­
dować i glosować nad całą taryfą za jednym 
zamachem — mimo że każda pozycya taryfy 
rozstrzyga o rozkwicie lub ruinie całej jakiejś 
gałęzi przemyśla, że decyzya nad każdą taką 
pozycyą wymaga specyalnej wiedzy techni­
cznej oraz kupieckiej, że takich pozyCyj jest 
przeszło 900, a uchwalono ich dotąd zaledwie 
kilkanaście!!

Bezczelny ten wniosek przemieniłby nara­
dy parlam entu w cyniczną farsę, a posłów 
opozycyjnych w bezsilnych jeńców większo­
ści. I oto telegramy z Berlina donoszą nam, 
że posłowie socyalistyczni mężnie stanęli na 
wyłomie i z płomienną namiętnością odpie­
rają zamach na konstytucyjne prawa przed­
stawicieli ludu.

Co dalej będzie? Nie wiemy, — ale wie­
my, że będzie walka, jakiej sztywny, cere­
monialny parlam ent niemiecki jeszcze nie 
widział, walka na życie i śmierć!

A po której stronie w tej walce staną po­
słowie polscy? Gdzie stanie pan Bernard 
C h r z a n o w s k i ,  gdzie pan G ł ę b o c k i ,  
gdzie pan J a n t a - P ó ł c z y ń s k i ?  Czy po 
stronie ludu, czy po stronie pijawek, ssących 
krew ludu?

Zobaczymy!

Miechy reklamy.
Prasa warszawska, która z wyjątkiem paru 

czasopism postępowych, uprawia wrzaskliwą 
reklamę wobec każdego człowieka „stojącego 
na świeczniku11, a za nią nasza prasa s tań ­
czykowska, pełne są obecńie hymnów po­
chwalnych na cześć obchodzącego swój jub i­
leusz p. L. Górskiego, prezesa Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, w Królestwie.

Uderzanie we wszystkie dzwony reklamy 
może zapewne osoby, nie znające zupełnie 
stosunków, zagłuszyć i otumanić, ale u ludzi, 
obeznanych z prawdą, musi jako odruch 
przeciwny budzić jedynie niesmak... Jakim 
sposobem p. Górski dostał się na stanowisko 
„poważnego obywatela"? Chudopachołek mło­
dy, a gładki ożenił się z kobietą ułomną dla 
jej majątku i tytułu. Będąc ambitnym bar­
dzo i posiadając więcej wykształcenia od prze­
ciętnego „ziemianina", zajął się gorliwie spra­
wami szlacheckiego towarzystwa kredytowe­
go, starając się przytem o pewną popular­
ność Wśród ogółu szlachty, co pozwalało mu 
wytrzymywać konkurencyę z Wielopolskim — 
synem, wiecżńym kandydatem do prezesury, 
ale zrażającym szlachtę swoją dumą i szorst-

Okrzykuje się teraz po prasie stańczykow­
skiej Górskiego, jako „wielkiego filantropa". 
Filantropia jego, powiedzmy - wcale umiar­
kowana — należała przeważnie do gatunku 
bigoteryjno-kościelnego. A przytem owa roz- 
dymana krzykliwie ofiarność przychodziła mu 
tem łatwiej, iż p. Górski, bijdąC bezdzietnym, 
mógł nie czuć zbyt ’ wielkiego zapału do kon­
serwowania pieniędzy dla krewniaków żony 
— Krasińskich.

U nas, w Galicyi, m agnat nie potrzebuje, 
ani grosza na jakiś cel publiczny wydawać : 
i bez tego znajdzie wieloszpaltowe reklamy 
w prasie lokajskiej — dla każdej najgłupszej 
mówki politycznej, wypowiedzianej po piętna­
stym kielichu, dla każdego choćby najnędz­
niejszego odezwania' się w parlamencie, lub 
sejmie. W Królestwie, gdzie politycznie „od­
znaczać śię“ w ten sposób nie można, musi 
i jasny pan, chcąc dokoła swego nazwiska 
rum or utrzymać, czasem sięgnąć do kalety. 
Nawet taki ordynat Maurycy Z a m  o j s k i ,  
który setkom ofieyalistów cofnął tradycyo- 
nalne emerytury, który na koronacyi cara 
zgrał się na krocie, od czasu do czasu skła­
da jakiś dar na rzecz instytucyj muzycznych

w Warszawie; za to znajduje swój portret 
we wszystkich pismach ilustrowanych i a r­
tykuły, pełne kadzideł, w usłużnych dzienni­
cach. Tak samo zresztą odsypywać musi 
garstkę złota na tego rodzaju „reprezentacyę" 
i wszelka szanująca się firma bankierska w 
Warszawie...

We wczorajszym „Czasie" porannym znaj­
dujemy wśród opisu uroczystości jubileuszo­
wych dla . p. Górskiego i przemówienie je ­
dnego z włościan z jego dóbr. Istna kome­
dya z tą  mową. Oto chłop podlaski rozpo­
czyna swoją oracyę słow am i:

„G dy  ziem iaństw o k ra ju  całego sk ład a  ci hołd  
zasłużony , n iech  i nam , km ieciom  okolicy  s te r- 
dyńsk ie j, w olno będzie  złożyć u stóp  tw oich 
w iązankę w dzięcznych d la  ciebie u c z u ć “ .

Takim stylem, przypominającym podrę­
czniki dla życzeń imieninowych, odznacza się 
cała mowa, zakończona „serdecznem podzię­
kowaniem od miłujących serc siermiężnych".

Oczywiście biednego chłopowinę ktoś nau­
czył, jak papugę, owej pompatycznej „wią­
zanki “. Ba, dla tem większego teatralnego 
efektu, całą deputacyę przebrano w sukmany, 
których w powiecie sokołowskim lud oddawna 
pod wpływem naśladowania drobnej szlachty 
nie nosi, gdyż do idylli potrzebną jest sier­
mięga ; gdyż wreszcie cały zwrot końcowy o 
„sercach s ie rm iężn y ch w y p ad łb y  za blado.

Do chóru zachwytów całej prasy stańczy­
kowskiej przyłączyło się naturalnie i świeżo 
wypasione na namiestniczyeh bankietach — 
„Słowo polskie11, które, pomiędzy innemi po­
chwałami, unosi się nad jego „dyplomaty­
czną przezornością" i „ t r z e ź w y m  r o z ­
s ą d k i e m  p o l i t y c z n y m 11, które mu po­
zwoliły „ u n i k a ć  s z c z ę ś l i w i e  s k u t k ó w  
k a t a s t r o f ,  k t ó r e  p o z b  a w i ł y  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  n a j w y b i t n i e j s z y c h  j e g o  
p r z e d s t a w i c i  e ł i “. Mowa tu o roku 1863,
co zresztą tuż obok 
znacza — „Słowo11 -

Słowo" wyraźnie za- 
powtarzamy — lwow- 

a nie warszawskie.skie, „wszechpolskie 
ugodowe.

Czy można bardziej zabrnąć w bajurę Ko- 
źmianowską?

Charakterystycznem jest, iż w przeddzień 
p Masłowski w „Przeglądzie11 apoteozował 
Górskiego za to samo, iż, będąc świadkiem 
licznych l'.urz, przetrwał je wszystkie bez 
szkody.

S t r e j k  f a r m a c e u t ó w .
Lwów, 27 listopada.

Nie ulega już wątpliwości, że dzięki opor­
nemu stanowisku, jakie zajmują aptekarscy 
pracodawcy i dzięki połowicznemu zachowa­
niu się namiestnictwa tutejszego i rządu cen­
tralnego, w najbliższych już dniach wybuchnie 
strejk współpracowników aptekarskich. Tak 
przynajmniej zostało zadecydowanem na po- 
ufnem zebraniu farmaceutów, które obrado­
wało wczoraj w nocy w lokalu tutejszego 
towarzystwa aptekarskiego, a w którem ucze­
stniczyli z małymi wyjątkami wszyscy farm a­
ceuci, nie mający „nocnej" służby. Referent 
p. M a r k o w i c z ,  członek komitetu wyko­
nawczego, omówił ostatnie rozstrzygnięcie 
trybunału w sprawie sprzedajności koncesyj 
aptekarskich i wskazał na to, że przez 41 
lat popełniano za wiedzą rządu cały szereg 
nadużyć z koncesyami aptekarskiemi i że 
przez to narażono setki farmaceutów na stra­
szną nędzę. Trybunał administracyjny w praw ­
dzie ukręcił obecnie łeb tym macherstwom, 
ale referent jest pewny, że aptekarze posta­
rają się już albo o jakieś rozporządzenie mi- 
nisteryalne albo nawet o ustawę, która uczy­
ni rozstrzygnięcie trybunału iluzorycznem. 
A gdyby nawet tak nie było, to rozstrzy­
gnięcie trybunału sprawę aptek załatwia 
tylko połowicznie, gdyż pozostaje jeszcze tzw. 
freies Ermessen, które pozwala pierwszemu 
lepszemu urzędnikowi przy zielonym stole 
szafować koncesyami wedle swego widzimisię 
Dlatego farmaceuci nie mogą ustawać w wal­
ce o reformę aptekarstwa i rozpoczętą w tym 
kierunku akcyę muszą do końca doprowa­
dzić.

Mówca żali się następnie na galicyjskie 
warunki pracy i płacy i wskazuje na to, że 
wszelkie pertraktacye się rozbiły. Winni te­
mu są pp. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  i S k l e ­
p i  ń s k i, którzy wmawiają w rząd, że far­

maceuci nie są dostatecznie zorganizowani, że 
strejkiem tylko grożą, ale go nie przeprowa­
dzą. Ale — powiada mówca — pokażemy 
tym panom, że się mylą. Nie przyłączą się 
może do nas burżuazyjni farmaceuci, syno­
wie panów aptekarzy, ale wszyscy inni idą 
i pójdą z nami. Obecnie naszem hasłem jest 
s t r e j k  i t o  w j a k n a b l i ż s z y m  c z a s i e .  
Z pryncypałami naszymi nie mamy nic wię­
cej do gadania, p o g a d a m y  z n i m i  p o d ­
c z a s  s t r e j k u .  (Huczne oklaski).

Rozwinęła się następnie dyskusya, w któ­
rej zabierało głos kilkunastu mówców; soli­
daryzowali się oni z wywodami referentów, 
zagrzewali się wzajemnie do strejku, a jedna 
tylko ogarnęła ich m yśl: o b y  j a k n a j p r ę -  
d z e j !

Mówcy napiętnowali stanowisko „Czasopi­
sma Towarzystwa aptekarskiego11, które robi 
szpaltowe reklamy ludziom niefachowym, jak 
baronowi Romaszkanowi, który nie wiedzieć 
w jaki sposób wydzierżawił aptekę Mikola- 
sclia, a o rozstrzygnięciu trybunału admini­
stracyjnego, co do koncesyj aptekarskich, daje 
cztery wierszy, mimo że jest to sprawa, 
którą zainteresowała się nie tylko Austryą.

Na wniosek jednego z mówców uchwalo­
no uznanie i podziękowanie słuchaczom far- 
macyi „kolegom-kursistom11 za publiczne so­
lidaryzowanie się ze strejkować mającymi ko­
legami.

Na zapytanie co do środków materyalnych, 
celem niesienia pomocy ewentualnie potrze­
bującym, oświadczył p. M a r k o w ic  z, że ko­
mitet wykonawczy ma do dyspozycyi i w ła­
sny fundusz strejkowy i ma obiecaną pomoc 
materyalną ze strony kolegów wiedeńskich, 
czestieh i innych.

Uchwaleniem, by wezwać komitet krakow­
ski, by jak najrychlej wydał hasło do strejku 
zakończyło się zebranie.

H onorarya lekarsk ie  w szp italach .
O trzym ujem y następu jące  p ism o :
Szanow na R e d a k c y o ! W  obronie słuszności 

up raszam  uprzejm ie o zam ieszczenie poniższej 
odpow iedzi n a  a rty k u ł o „H onoraryach  le k a r­
skich  w szp ita lu " .

A uto r a rty k u łu  staw ia  py tan ie , czy lekarzow i 
dyżurnem u w szp ita lu  „na  b ram ie" wolno przy j- 
m aw ać z ap ła tę  z a  udzie lan ie  po rady  chorym  przy- 
chodnim , a  zatem  tak im , k tó rzy  nie pozostają  
w szp ita lu , czy to  d la  b raku  kw alifikaey i do 
p rzy jęc ia , czy też  d latego, że sam i w szp ita lu  
pozostać n ie  chcą. Odpowiedź n a  to p y tan ie  mo­
że być d w o ja k ą : Albo należy  stać  n a  tem  s ta ­
now isku, że lekarz  dyżu rny  je s t  w yłącznie d la  
p rzyjm ow ania chorych do szp ita la , a  w tedy n a ­
tu ra ln ie  nie pow inien wogóle udzie lać  porady  
ainbulantom  bez w zględu na  honoraryum , albo 
też  może lek a rz  dyżurny  udzielać porady , a  w  tym  
raz ie  nie m a żadnego, bezw arunkow o żadnego 
powodu, aby porady  te j chorym  zam ożnym  u- 
dzielał za  darm o. A u to r w spom nianego a rty k u łu  
rad z i lekarzom , k tó rzy  ta k  b ieg le  od różn iają  
chorych, m ogących p łacić  za  poradę, od n ieza­
m ożnych, aby  p o sta ra li się o posady celników , 
lub  urzędników  podatkow ych. C iekaw iśm y b a r ­
dzo, dlaczego ten  sam  au to r n ie  żąda  od nikogo 
innego, aby ludziom  ubogim  za  darm o daw ał 
m ieszkanie, żyw ność, ub ran ie  i t. d ., a  ty lko  le ­
k a rz  m a nie ty lko  ubogich za  darm o leczyć, a le 
n aw et nie bronić się p rzed  ta k  częstym  n ies te ty  
i w prost bezczelnym  w yzyskiem  ze stro n y  z a ­
m ożnych ? W  każdym  raz ie  uogóln ian ie  z a rz u ­
tów  na  w szystk ich  lek arzy , z a  w iny popełn iane 
przez  jednostk i, je s t  błędem , za  k tó ry  ca łą  od­
pow iedzialność pow inien  ponosić n iefo rtunny  
K aton.

D roga obrana  przez  au to ra  je s t  zupe łn ie  n ie ­
odpow iednią. Z am iast rzucać  się w  poczytnym  
dzienn iku  n a  s tan  lek a rsk i, w zględnie  n a  lek a ­
rzy  szp italnych , na leżało  w płynąć jak ąk o lw iek  
d rogą n a  jednostk i lepsze, k tó rych  m iędzy  le k a ­
rzam i szp ita lnym i je s t  z pew nością o lbrzym ia 
większość, aby nadużycia  p rzy  leczen iu  ambu- 
lan tów  w szp ita lu  usunęli sam i.

D la lepszej in form acyi uw iadam iam  jeszcze  
au to ra , że lekarze , k tó rzy  chętn ie  p rzy jm ują  za ­
stęp stw a  n a  dyżurach , są  to  ludzie b iedni, n ie  
m ający środków  do życia, ludzie, d la  k tó rych  
o trzym yw anie w ik tn  przez  ca łą  dobę je s t  z ap ła ­
tą  za  24 -godz inne  p rzesiadyw an ie  w niezdrow ej, 
zabójczej a tm osferze szp ita lnej. Je że li w ięc czło­
w iek z w ykształcen iem  uniw ersy teck iem  po od­
byciu  tru d n y ch  i uciąż liw ych nad  w yraz  stu-



dyów, podejm uje się, w prost z nędzy, zastępstw a  
ko leg i n a  dyżurze li  ty lko  d la  bezp ła tnego  po­
żyw ienia , to nazyw anie go „hyeną  s z p ita ln ą ”, 
rob ien ie  n a  te n  tem a t dow cipów , zasługu je  na  
odparcie. B r  Jakób Weinsberg,

lek a rz  szp ita la  św. Ł aza rza .
W  odpow iedzi n a  lis t  d ra  W ein sb erg a  zazn a ­

czam y, że w a rty k u le  naszym  stw ierdziliśm y fa ­
k ta  i nadużycia , k tórym  i sam d r W einsberg  
n ie  zap rzecza . Z a rzu ty  n asze  n ie  odnosiły się do 
o g ó ł u  l e k a r z y ,  lecz do poszczególnych j e ­
dnostek, co w  a rty k u le  w yraźn ie  podkreśliliśm y. 
N apisaliśm y też , że obecne stosunki w  szp ita lach  
n ie  dadzą  się usunąć, ja k  długo n ie  n as tąp i u re ­
gu low an ie  p łac  lek a rzy  szp ita lnych . D yskusya 
pub liczna  w spraw ie, obchodzącej ogół ludności, 
je s t  bardzo  pożądaną i w te j m yśli pośw ięciliśm y 
je j  ty le  m iejsca w  „N aprzodzie* .

L i s t y  l w o w s k i e .
Lwów, 27 listopada. 

S poczynek  n ied z ie ln y . — P o ra żk a  syoni- 
stów . — Z rad y m ie jsk ie j . — Z ru ch u  ro­

b otn iczego .
A sesorow ie  z g ru p y  hand lu , łączn ie  z kom i­

te tem , w ydelegow anym  z ram ien ia  „ K ó łk a 11 s to ­
w arzyszen ia  m łodzieży handlow ej, obradow ali 
w czoraj n a  w spólnem , poufnem  zeb ran iu  nad  
s tanow isk iem , ja k ie  handlow cy m ają zająć w 
sp raw ie  36-godzinnego  spoczynku . P o  o b sz e r­
nym  re fe rac ie  tow . N a c h e r a ,  w yłon iły  się w 
d y sk u sy i dw ie o p in ie : je d n a  za bezw arunkow ym  
spoczynkiem  n iedz ie lnym ; d ru g a  zaś za tem , 
a b y  u staw a zobow iązyw ała w szystk ich  kupców , 
do p rz e s trz e g a n ia  36 godzinnego  spoczynku  w 
tygodn iu , ustanaw iając  rów nocześn ie  d la  G alicyi 
w y ją tek  w  tym  k ie ru n k u , że zostaw ia  się k u p ­
cowi w olny w ybór, czy  spoczynek  ten  m a trw ać  
od p ią tk u  w ieczór do n iedzieli ran o , czy  też  od 
sobo ty  w ieczór do pon iedz ia łku  rano .

P o  trzygodz inne j d y sk u sy i uchw alono decy- 
zyę w tej sp raw ie  p rzek azać  publicznem u zg ro ­
m adzeniu  w szystk ich  p racu jących  w  hand lu  i u- 
rzęd n ik ó w  p ry w atn y ch , k tó re  ob radow ać będzie  
w  najb liższy  p on iedz ia łek  o godz. 8 w ieczorem  
w sali te a tru  R ozm aitości. Z grom adzen ie  to  zw o­
łu je  w spólny  kom ite t handlow ców  ch rześc ijań ­
sk ich  i ż y d o w sk ic h , k tó ry  w yznaczył d la  tej 
sp raw y  re fe ren tó w  i k o refe ren tów , m ających b ro ­
n ić  obu stanow isk .

N a  w to rek  w ieczór zw ołały  cz te ry  tu te jsze  
s tow arzyszen ia  syon istyczne , po stęp o w y  i k o n ­
se rw a ty w n y  „S y o n 11, s tow arzyszen ie  p o jed y n k u ­
jąc.) ch się akadem ików  „E m u n a li11 i s to w arzy ­
szen ie  pseudo -robo tn icze  „A chw ah“ , zg rom adze­
n ie  „ lu d o w e11, n a  k tó rem  m iano referow ać o z n a ­
czeniu  ję zy k a  h eb ra jsk ieg o  w system ie  w ycho­
w aw czym  m łodzieży  żydow skiej i o obecnym  
stan ie  syonizm u. W ie lk ie  p o lsk ie  i żydow sk ie  
afisze zapow iadały  w yraźn ie , że  w stęp  n a  z g ro ­
m adzenie  d la  w szystk ich  je s t  w olny. Mimo, że 
afisze te  zo sta ły  rozlep ione  w osta tn ie j chwili, 
po sp ieszy ły  je d n a k  se tk i żydow skich  robo tn ików  
n a  to zg rom adzenie . O koło godziny  7 p rzed  lo- 
ka leo : zg rom adzen ia  z eb ra ły  się tłum y ro b o tn i­
ków  so cy a lis ty czn y ch , podczas gd y  syonistów  
b y ła  zn ika jąca  g a rs tk a . „K om ite tow y 11 p ilnu jący  
po rząd k u  n ie  chciał tow arzyszów  naszych  w pu­
ścić, u trzym ując , że to zgrom adzen ie  d la  „ p a ­
nów  oby w ate li11, a  n ie  d la  m otłochu (!). G dy  m i­
mo to tow arzysze  n as i w eszli do sa li, zw ołu ją­
cy  zo ryen tow ali się w  je d n e j chw ili, że  zg ro m a­
dzen ie  to  m usi im  p rzy n ie ść  po rażk ę , d latego  
uciek li się pod  op iekuńcze sk rzy d ła  k  o rn i s a- 
r z a p o l i e y j n e g o ,  p r o s z ą c  g o ,  b y  z g r o -  
m a d z e n i e  r o z w i ą z a ł .

Syoniści p rzygo tow ali się z góry  na  taką. 
ew entualność. Z głosili bow iem  do policyi „zgro  
m adzenie to w arzy stw a* , na k tó rem  m ogą p rze­
m aw iać ty lk o  członkow ie i zaproszeni goście. 
N ie udzielając zaś g ło su  n ikom u z p rzeciw ni­
ków , chcieli pozornie tryum fow ać  na zgrom a­
dzeniu „ ludow em “ . T ow arzysze  nasi udarem nili 
jed n ak  ich zam iary , a  ty lk o  dzięki usłużności 
kom isarza , k tó ry  nie chcia ł pozw olić ze w zglę­
dów  fom alnych na zgrom adzenie ludow e, zaoszczę­
dzono im dotk liw ej porażki.

N a dzisiejszem  posiedzeniu rad y  m iejskiej 
rad n y  tow . H u d e c  p o ru szy ł k w esty ę , in te re ­
su jącą  se tk i ubogich kupców  tu te jszych . Z ab ra ­
w szy g ło s p rzed  p rzystąp ien iem  ra d y  do po­
rząd k u  dziennego, p o w o ła ł się na  w ydane przez 
m ag istra t w r .  19 0 0  obw ieszczenie, w k tó rem  
zakazuje  się kupcom  ze w zględu na tam ow anie ko- 
m un ikacyi i ze w zględu na este tyczny  w ygląd  
m iasta w yw ieszania tow arów , szalek  i t. p. przed 
sklepam i. Z akaz ten  s to su je  m ag istra t z n iezw y­
k łą  surow ością  do b iedniejszych kupców , kara- 
ją c  ich za najm niejszą d robnostkę  grzyw nam i, 
a naw et k a rą  aresz tu . Ze szczególną gorliw ością 
k o n tro lu ją  pacho łkow ie  i inni funkcyonaryusze  
m ag istraccy  ulicę  S erb ską  i K ra k o w sk ą ; w ed ług  
w ykazu  m agistrack iego  u k a ran o  w bieżącym  
ro k u  w ty ch  ulicaeh 65  kupców . R ozporządze­
nie to  n ie ty lk o  sprzeciw ia się na jisto tn ie jszym  
in teresom  ty ch  biednych  kupców , ale p row adzi 
w prost do dem oralizacyi. I  ta k  znany  je s t  w y ­
padek , że kupiec pew ien la tam i w yw ieszał szafkę 
w ystaw ow ą, k tó ra  ta k  d ługo  nie ra z iła  pacho łka  
m ag istrack iego , ja k  d ługo  d o staw a ł „szó s tak i" . 
G dy kup iec  ów p rze s ta ł daw ać łap ó w k i, zade- 
nuncyow ano go i ukarano .

Celem usunięcia tych  stosunków  staw ia  tow . 
H udec n astęp u jący  w niosek do regulam inow ego 
tra k to w a n ia :

W zyw a się m ag istra t, aby  obw ieszczenie z dnia 
12 lu tego  1900, zabran ia jące  w yw ieszania to ­

w arów  p rzed  sklepam i, ogran iczyć zechciał do 
zakazu w yw ieszania tow arów , tam ujących  komu- 
n ikaćyę lub obrażających  m oralność publiczną.

Do czasu za ła tw ien ia  tego  w niosku  uprasza  
w nioskodaw ca p rezyden ta , by  po lec ił m ag istra ­
tow i łagodne zastosow anie w spom nianego zakazu .

W  ub ieg ły  p ią tek  od b y ła  się w tu tejszem  
stow arzyszen iu  „B ra te rs tw o "  poufna pogadanka 
o kw estyach  bieżących. W  stow arzyszeniu  „ P ra ­
c a 0 odby ło  się w niedzielę w ielk ie poufne o rg a ­
n izacyjne zebranie stróżów , na  k tó rem  przem a­
w iali tow . d r W y r o s t e k ,  H a n k i e w i c z ,  
S z p a k  i inni. W  p rzysz łym  tygodn iu  zaś o i-  
będą się odczyty  3 pogadanki w całym  szeregu 
stow arzyszeń  robotniczych.

lędza robotników a władze.
P rzem y śl, 26 listopada. 

W y d a l a n i e  r o b o t n i k ó w  z  m a g a z y n ó w  w o j ­
s k o w y c h .  - -  K o n k u r e n c y a  w ię ź n ió w  w o j ­

s k o w y c h  i  c y w i ln y c h .
Z arząd  m agazynów  w ojskow ych  w ydalił obe­

cn ie  bez pow odu 15  robo tn ików , k tó rz y  p ra c o ­
w ali w  m agazynach  po 10 , 12 i 14  la t. M iejsce 
w ypędzonych  za ję li w o j s k o w i  a r e s z t a n c i ,  
k tó rz y  w liczbie b l i s k o  10 0  p racu ją  całym i 
dn iam i p rz y  robo tach  daw niej p rzez  cyw ilnych 
robo tn ików  w ykonyw anych .

O becnie, k ied y  n ęd za  robo tn ików  dochodzi do 
zen itu , w ojskow ość w yrzuca  pod  sam ą w łaśnie 
zim ę n a  b ru k  15 ojców ro d z in , a  zas tęp u je  ich 
p racą  w ięźniów . 10 0  a re 3z tan tów  w ojskow ych 
p racu je  w m agazynach  zasobow ych, w ydziera jąc  
ja d ło  10 0  rodzinom  w olnych, uczciw ych obyw a­
te li ro bo tn ików , nad to  około 1 5 0  aresz tan tów  
w ykonuje w w ięzieniu  w ojskow em  w P rzem yślu  
ro b o ty  ry m arsk ie , s to la rsk ie , ś lu sa rsk ie , tapi- 
ce rsk ie , b lach a rsk ie , kow alsk ie , k raw ieck ie  i 
szew sk ie  w ydziera jąc  znow u 1 5 0  rodzinom  r o ­
bo tn ików  chleb i za ro b ek . B lisko  do 3 0 0  żo ł­
n ie rzy  w  ró żn y ch  p u łkach  stacyonow anych  w 
P rzem y ślu  pe łn i służbę ró żn o ro d n y ch  p rofesyo- 
nistów . P o  dom ach pu łkow ników , genera łów  
służą ż o ł n i e r z  e-k u c h a r z e ,  u  p ro tegow a 
nych  m ajstów  k raw ieck ich  cyw ilnych pracu ją  
ż o ł n  i  e r  z e - k  r  a  w c y ,  k u ś n i e r z e ,  c z a ­
p n i c y ,  po dziesią tkach  dom ów  oficerskich  u- 
w ija się  m nóstw o żo łn ie rzy -cuk ie rn ików , żołnie- 
rzy -k raw ców , szew ców , ba  n aw et żo łn ie rzy -pe- 
ru k a rz y  i  fryzyerów . W  P rzem y ślu  je s t  o k o ł o
1.0 0 0  o f i c e r ó w ,  le k a rz y  w ojskow ych i u rz ę ­
dników  w ojskow ych, k ażd y  z n ich  stosow nie  do 
ra n g i pob ie ra  p ausza le  n;i ob słu g ę ; w szyscy  oni 
k o rzy s ta ją  z b e z p ł a t n e j  o b s ł u g i  ż o ł n i e  
r z y .  K o rzy sta ją  n aw et z p ie k a rn i w ojskow ej i 
zakupu ją  po cenach  kom iśnych  „ e k s tra -k o m is- 
b r o t“, żo łn ierzom -rzeżn ikom  każą  b ić w ieprze, 
m arynow ać szy n k i, rob ić  w ęd liny  itd ., słowem  
d la  rod z in  oficerskich  n iem al zupełn ie  zby teczne  
są  han d le  i rzem iosła  osób cyw ilnych. Do tego  
na leży  do d ać  je sz c z e  cały  sze reg  w spólnych  k u ­
chni, „m enaży  o ficersk ich" d la  kaw alerów , gdzie  
obsługu ją  i go tu ją  żo łn ie rze-k u ch arze  i żo łn ierze 
k e ln e rz y  —  czyniąc og rom ną konkurenc.yę p ry ­
w atnym  cyw ilnym  res tau racyom .

B iu ra  spedycy jne  i przew ozow e n ie  zarob ią  
rów nież w  P rzem y ślu  od rodzin  w ojskow ych. 
Ż o łn ierze  p rzew ożą m eble z m ieszkan ia  do m ie ­
szkan ia , a  n aw et do służby  rębaczy  odkom en­
d e ru je  się  żo łn ie rzy . R obo tą  tę  nazyw ają  żo ł­
n ie rze  „cy w il-m ark ie racy a“ . K o n k u ren cy a  żo ł­
n ie rz y  w y p ie ra  ro bo tn ików  cyw ilnych  n aw et 
p rzy  g rach  i zabaw ach publicznych  ja k :  te a tr , 
ślizgaw ka itd . W  k asy n ie  oficerskiem  w P r z e ­
m yślu  b ile te ram i podczas pi’zedstaw ień  są  żo ł­
n ie rze , ś lizgaw ki zam iata ją  żo łn ie rze  itd. w  n ie ­
skończoność.

B ez koukurency i zo sta ły  chyba ty lko  m am ki 
i a k u s z e rk i!

Je ż e li policzym y te ra z  ilość żo łnierzy-robotni- 
ków, odbierających  robotnikom  cyw ilnym  chleb, 
to  o trzym am y nisko licząc  2 00 0  n i e p ł a t n y c h  
r o b o t n i k ó w ,  w ydziera jących  clileb ludziom , 
płacącym  podatk i. K to p iln ie  od k ilku  la t  w ta -  
kiem  mieście, ja k  P rzem yśl, gdzie  n a  cz te rech  
m ieszkańców  cyw ilnych p rzy p ad a  jed en  w ojsko­
wy, śledził życie codzienne, m usia ła  m u w paść 
w oczy n iep roporcyonaln ie  w ie lka  ilość żo łn ierzy- 
robotników  w porów naniu  z robotn ikam i cyw il­
nym i.

M ógłby k to ś zarzucić , że żołnierze-robotn icy , 
w ykonując robo ty  n ie  m ające n ic  w spólnego ze 
służbą i obow iązkam i żo łn ierza , zm nie jsza ją  w y­
d a tk i n a  arm ię, bo zastęp u ją  czynność ludzi, 
k tó rą  w  m iejsce żołnierzy-robotn ików  m usieliby  
specyaln ie  p rzez  sk arb  w ojskow y opłacen i ludzie 
w ykonyw ać. S tanow isko to  je s t  b łędne i fa łszy ­
we. O f i c e r ,  t a k  j a k  u r z ę d n i k ,  p o b i e r a  
p ł a c ę  n a  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  s w o j e .  
A w ięc n a  u b ran ie , m ieszkanie, w ik t, opał, św ia ­
tło , obsługę, obuw ie, pieczyw o itp . Z o trzym y­
w anej p łacy , k tó ra  je s t  n aw et w yższą od p łacy  
u rzęd n ik a  (n. p . kw aterow e), m ógłby oficer zao ­
p a try w ać  się we w szelk ie po trzeby  u kupca  i 
p rzem ysłow ca pryw atnego , a  nie k o rzystać  z b e z ­
p ła tne j p racy  żo łn ierza ,

Cóżby powiedziano, gdyby urzędnik poczto­
wy używał listonosza do mycia naczynia, za­
miast do roznoszenia listów, lub urzędnik kole­
jowy maszynistę do niańczenia dzieci ? Podniósł 
by się krzyk w całem państwie!

Sprawę tę powinni poruszyć w sposób sta­
nowczy posłowie i wykazać, jeżeli w samym 
Przemyślu 2.000 ludzi mrze z głodu z powodu 
konkurencyi żołnierskiej, to jak wielką jest ta 
liczba w całem państwie!

0  ile ten  a r ty k u ł  om aw ia konku rencyę  więżni 
w ojskow ych z robo tn ikam i, te  sam e uw ag i, n a ­
leży  sk ierow ać pod adresem  sądów  cyw ilnych, 
k tó re  dosta rcza ją  aresz tan tów  do robó t cyw il­
n y ch . W p ro s t trudno  zrozum ieć, ja k  można p rz y ­
k ład ać  rę k ę  do szerzenia nędzy przez w ydzie­
ran ie  chleba setkom  rębaczy  i dziennych zaro- 
buików .

1 w te j sp raw ie  należy raz  podnieść g ło s s ta ­
now czy i zażądać zm iany.

K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  29 listopada. 1830. 
P o w s t a n i e  w W a r s z a w i e  — 1847. R ewolu- 
cyonista B akunin  urządza w P ary żu  obchód p ow sta­
nia. — 1878. M asowe w ydalania socyalistów  k B e r li­
na. — 1895. B erlińska policya rozw iązuje stow arzy­
szenia robotnicze, zarząd  p a rty i socyalno-dem okraty­
cznej i kom isyę prasow ą. — 1901. B urzliw a dem on­
stracya listopadow a we Lwowie.

U niw ersytet lu d ow y im . A d. M ick iew icza  
w e Lw ow ie. D ziś odbędzie się w własnej sali w y ­
kładow ej (Pasaż M ikołascha) od godziny 8 do 9 w ie­
czorem  w ykład p. W i l e ń s k i e g o :  „H isto rya  P o l­
ski

T eatr m ie jsk i w  K ra k o w ie .
N iedziela: „N ieboska kom edya", poem at dram  w 

15 obrazach Z ygm unta  K rasińskiego.
Pon iedzia łek : T rio  holenderskie.

W Koie literacko-artystycznesn zasiadło kil­
kunastu panów do sądu nad Feliksem Jasień­
skim i wydało wyrok, że działalność tego nie­
strudzonego popularyzatora sztuki jest szkodli­
wą, nienarodową i obniżającą poziom sztuki pol­
skiej. Rzucono klątwę na człowieka, którego winą 
jest, że stara się podnieść kulturę artystyczną 
w Polsce i że zaprotestował przeciw gospodarce 
restauracyjnej kardynała Puzyny. Za te zbro­
dnie postanowiła klika ukarać Jasieńskiego wy­
gnaniem i bojkotem — dopiero teraz, po wielu 
miesiącach, bo nie miała odwagi pierwej wy­
stąpić. Pan Jasieński ogłosił publicznie, że chce 
bogate swe zbiory sztuki darować dla Krako­
wa. Wszędzie indziej przyjętoby dar taki z po­
dziękowaniem — u nas podsunięto ofiarodawcy 
brudne motywy i chęć zrobienia geszeftu!

I  k to  zasiada ł do sądu  nad  Ja s ień sk im ?  K oło 
lite rack o -a rty s ty czn e , in s ty tu c y j, k tó ra  m a ty le  
w spólnego  z lite ra tu rą , co je j p rezes , cyrkow iec 
po lityczny  A u g u s t  S okołow ski z p rzy zw o ito ­
ścią i uczciw ością po lityczną. P anow ie  z K o ła  
zabaw iali się  do tychczas ty lko  w b an k ie ty  i g ry  
to w a rz y sk ie ; do l i te ra tu ry  dob ra li się  dop iero  
w tedy , g d y  n ieza leżny  i rzu tk i a g ita to r  a r ty s ty ­
czny  po ru szy ł sw oją do d a tn ią  p ra c ą  galicy jsk ie  
błoto.

Spodziew am y się , że p . F e lik s  Ja s ie ń sk i n ie  
zraz i się  tego  ro d za ju  napaśeiam i, k tó re  p o tę ­
p ia  ca ły  uczciw y ogół in te lig en cy i po lsk iej.

Wśród młodzieży uniwersyteckiej k rąży  n a ­
stęp u jąca  drukow ana o d e z w a :

„Profesorowi Drowi Głąbińskiemu do albumu. 
Profesorze! Ofiarowałeś swemu narodowi swoje 
zdrowie i mienie. To za dużo ! Ofiaruj mu tylko 
swoją skórę. Pozwól się po najdłuższem Twem 
życiu wypchać i umieścić w jakiem muzeum na­
rodowym. Za sto lat każdy kulturny człowiek 
chętnie zapłaci za to, że zobaczy skorupkę pro­
fesora ekonomii społecznej, który nie wiedział, 
że robotnik źle płatny i otrębami żywiony, nie 
może dobrze pracować.

A gdy naród Twój uzyska kiedyś wolność, 
będzie się mógł pochlubić tem, iż jakkolwiek 
miał tak głupich profesorów uniwersytetu, to 
przecież potrafił wywalczyć sobie wolność

Nr. 10 „Promienia", organu postępowej mło­
dzieży szkolnej, wyszedł po konfiskacie nakład 
drugi i zawiera następujące artykuły: „O Ma­
ryi Konopnickiej14, „Młodzież wobec ruchów po­
litycznych w naszym kraju“, „Z ruchu młodzie­
ży akademickiej41 („Wspólna nauka11, „Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki lwow­
skiej11, Wiec słuchaczów filozofii, Wiec młodzie­
ży żydowskiej, Wiec młodzieży polskiej w. m., 
Wiece akademickie), Korespondencye: z Kra­
kowa, Przemyśla, Łowicza; Bibliografię, Kro­
nikę, Od administracyi, Pokwitowania i odpo­
wiedzi redakcyi.

Prenumerata roczna „Promienia" wynosi na 
prowincyi 4 ’60  K, kwartalnie 1 '1 5  K. Adres 
redakcyi Lwów, ul. Ossolińskich 6, filia admi­
nistracyi w Krakowie, ul. Strzelecka 17.

Z teatru m iejsk iego  kom un iku ją  nam : W czo­
ra j odby ła  się g en e ra ln a  p ró b a  w kostyum ach  
z „N iebosk iej k o m ed y i11, w k tó re j b ie rze  udział 
ca ły  p e rso n a l te a tru .

Z powodu pokupu biletów na niedzielną „Nie- 
boską komedyę“, abonament na to przedstawie­
nie został zawieszony, również biletów wolnego 
wstępu na pierwsze pięć przedstawień kancela- 
rya teatralna nie będzie wydawała.

Towarzystwo krakowskich muzyków. Pod 
tą nazwą zawiązało się w Krakowie cywilne 
stowarzyszenie muzyków, uzyskawszy już ze 
strony namiestnictwa zatwierdzenie swych sta­
tutów. Stowarzyszenie to, do którego należą za­
wodowi muzycy cywilni, utrzymywać będzie zło­
żoną z członków orkiestrę, która grywać będzie 
na wszelkich koncertach, zabawach publicznych 
lub prywatnych i t. p. Dotychczas używano na 
koncerty z reguły muzyki wojskowej, która wy­
pierała zewsząd muzyków cywilnych, jakkolwiek 
ci w niczem nie ustępują muzykantom wojsko­
wym. Obecnie powinna publiczność i towarzy­
stwa zwrócić się do tej orkiestry cywilnej i nie 
używać muzyki wojskowej, skoro ma się równie 
dobrą muzykę cywilną; w ten sposób zresztą

u ła tw i się c iężką egzystencyę k ilkudziesięc iu  lu- 
dzi, k tórzy , dzięk i konkurency i m uzyki w o jsk o ­
w e j, w alczyć m uszą w raz  z rodzinam i z w ie lk im  
niedostatk iem .

Znowu samobójstwo żołnierza. Z P r z e ­
m y ś l a  p iszą  nam : W  śro d ę  26 bm . pow iesił 
się w  og rodzie  p rzy  ul. C zarneck iego  sze reg o ' 
w iec 10  ba ta lionu  p ion ierów . N azw isko  zm arłe ­
go na  raz ie  n iew iadom e. J e s t  to  ju ż  61 sa m o ­
bójstwo w X korpusie za rok 1902!

Rozwiązanie rady gmimisj. N am iestn ictw o 
uniew ażniło  w ybór u rzędu jące j obecnie rady  
gm innej w S ta rym  Sączu i rów nocześn ie  roz- 
w iązało re p rezen tacy ę  gm inną. Aż do w p r o w a ­
dzen ia  now o w ybrać  się  m ającej ra d y  p o w ie  
rzy ło  nam iestn ictw o p row izoryczne k ie r o w n ic tw o  
kom isarzow i rządow em u A dolfow i P rzyby lsk iem u ; 
z p rzy d an iem  m u ra d y  p rzybocznej.

Wielka dafraudacya klerykalna w Pradze- 
O negdaj odbyło  się  w  P ra d z e  zgrom adzenie  
w ierzycieli oszukańczej k a sy  zaliczkow ej św. 
W acław a. Z grom adzen ie , w k tó rem  wzięło udział 
bard zo  w iele osób z p row incy i, m iało p rzeb ieg  
bardzo  burzliw y. P odnoszono  w o s try  s p o s ó b  
uzasadn ione  za rzu ty  p rzeciw  zarządow i tej in- 
sty tu cy i i k le ryka łom . Z grom adzeni zażądali 
zw ołania w alnego zg rom adzen ia  i uchw alili r e ­
zo lucyę dom agającą się usun ięc ia  ra d y  n ad zo r­
czej. N ad  d ru g ą  rezo lucyą, w zyw ającą p roku- 
ra to ry ę  do pociągn ięc ia  oszustów  k le r y k a in y c h  
do odpow iedzia lności karno -sądow ej, n ie  d o p u ­
szczono do g łosow ania. D eficyt k a sy  w ynosi 8 
m ilionów  k o ron .

Defraudacya w magazynach wojskowych
W  w ojskow ych m agazynach  m undurów  w G ractt 
odkryto  w ie lką  defraudacyę, popełn ianą  tam  od 
szeregu  la t. D otychczas w ytoczono dochodzenia 
przeciw  4 osobom, je d n ą  z n ich  aresztow ano.

Probsszez fałszerzem banknotów. W  oko li­
cy L u g o s n a  W ęgrzech  puszczono w ostatn ich  
czasach znaczną ilość fałszyw ych bankno tów  2 0 - 
koronow yeh. O becnie żan d a rm ery a  w y k ry ła  fa ł­
szerza  w osobie g reck o -o ry en ta ln eg o  p r o b o s z c z a  
G onzy, k tó reg o  też  aresz tow ano .

Ucieczki poborowych. „ P ie tie rb . W iedom o- 
s t iw zam ieszczają  k o resp o n d en cy ę  z Ł om ży W 
K ró les tw ie  P o lsk iem , z k tó re j w yn ika , iż pobo­
row i, n ie ty lko  żydzi, ja k  to daw niej byw ało , ale 
i ch rześc ijan ie  m asow o uchy la ją  się od służby 
w ojskow ej, em igru jąc do A m eryk i. L u d n o ść  g u ­
b e rn i łom żyńsk ie j zna jdu je  zachętę  w b l is k o ś c i  
g ran icy  p ru sk ie j, co u ła tw ia  em igracyę .

A żeby  w yjaśn ić  tę  żyw iołow ą n iechęć do 
służby  w w ojsku  ro sy jsk iem , dodam y, iż prócz 
innych  szykan  re k ru c i P o lacy  w ysy łan i są  d° 
najod leg le jszych  okolic R osy i, często  naw et do 
je j azya tyck ich  posiad łości, gdzie  p oby t je s t  dla 
n ich  bardzo  uciążliw ym .

Arystokratyczna szajka złodziei. P o licya  pe­
te rsb u rsk a  w y trop iła  sza jkę  złodziei, w  skład 
k tó re j w chodzili m łodzieniaszki ze sfer a ry s to ­
k ra ty czn y ch , oraz w yższej b iu rok racy i. Z na jdo ­
w ali się m iędzy nim i synow ie generałów , radców  
stanu  i innyeh  najw yższych  urzędników  państw o­
wych. Ci „do b rze 11 u rodzeni i  w ychow ani zło­
dzieje operow ali w  o ryg ina lny  sposób. K ilku  0 
nich  sk ładało  w jak im ś zam ożnym  domu w izytę 
i zab iaw iało  w salonie  w łaścicieli domu, podczas 
gdy  in n i zak rad a li się tym czasem  do gabinetu  
lub jad a ln i, w yłam yw ali b iu rk a  i  k redensy , i w y  
nosili znalez ioną  tam  gotów kę i kosztowności.

Konsumcya absyntu w Francyi. Czasopism 0 
lek a rsk ie  „M edeciną F ra n ę a ise "  kon sta tu je  u9, 
podstaw ie urzędow ej s ta ty s ty k i z  la t  1887  do 
1 8 94 , ż e  w tym  czasie , w zrosła  konsum eya ab­
syn tu  o 8 5 .0 0 0  hek to litrów , a w  cz te rech  na* 
stępnych  ła tach , t. j. od r . 1 8 9 4  do 1 8 9 8 , w zro­
sła  o 8 3 .0 0 0  hek to litrów . S trasz liw e t e  cyfry 
św iadczą o bezskuteczności w alk i, p o d e jm y w a n e j 
w F ra n c y i z konsum ow aniem  absyn tu , n iszczą ' 
cego nerw y  w  nadm ierny  sposób.

Kamienicznśk włamywaczem. W  M onachi^*1 
a resz to w ała  w tych  dn iach  po licya sza jkę  wł*' 
m yw aczów , k tó ra  od d łuższego  czasu  dopu " 
szczała  się w m ieście zuchw ałych kradzieży- 
H ersz tem  tej sza jk i by ł pew ien w łaściciel kilk* 
kam ien ic  w M onachium .

Pożar w  więziasiiu. W  K i l  o n  i i  w y b u ch  
onegdaj p o żar w  gm achu w ięzienia. W ięźn ie^  
przew ieziono do innego  gm achu.

międzynarodowy kongres historyczny. A geu' 
cya  S tefan iego  donosi z R zym u, że  w  m yśl p0' 
rozum ien ia  m iędzy  m in is trem  ośw iaty  & bu r® 1'  
s trzem , m iędzynarodow y  k o n g re s  h is to ry czn i 
po d  p ro tek to ra tem  k ró la  będzie  obradow ał 0 
dn ia  2 do 9 k w ie tn ia  1 9 0 3  r .

fi owe źródła nafty. W  A fryce północnej ^  
odległości 75  do 80  k ilom etrów  od m iasta  'T11’ 
n isu odkryto  te reny , zaw iera jące  w  swem ło[1|t! 
n a ftę  w  w ielk iej ilości. D rogą ana lizy  skonst* 
tow ano, że n a fta  ta  podobną je s t  do kalif°f’ 
nij skiej.

W ie c z ó r  l i t e r a c k i .  Stow. drukarzy i litograf 
„Ognisko" w Krakowie, Rynek 12, urządza 30 b. 
uroczysty wieczór ku uczczeniu 72 rocznicy V° ne 
nia listopadowego z programem: 1. Słowo wstęp 
(p. Mazowiecka). 2. Chór stowarzyszenia 3. „SP1g, 
tanka", deklamacya. 4. Tenor #solo: Noskowski 
wroneczek śpiewa", Żeleński „śpiew  Janka". 5. „ P 2 
siaty Pawilon", obraz dram. w 1 akcie. Dochód P-.e 
znaczony na Dom polski w Morawskiej Ostra'*" ̂  
Poezątek o godz. 7‘/a wieczór. Miejsce siedzące 
stojące 40 h. j.

Z w yczajne p o sied zen ie  K ó łk a  m a te ij  ■„ 
tyczn o-fizyczn ego  odbędzie się w niedziel? &
30 listopada o godz. 10“/,, przed południem, na f  g 
rem ak. Dobrzański wypowie: „Równania drug1 B 
stopnia". Goście mają wstęp wolny. . m

K ó łk o  przyrodników  U . U . J . W a° eg0
d n ia  29 b . m , o d b ęd z ie  się  o d czy t ak . C ią g li119



n a  t e m a t : „Podróż na  wyspy N ow o-syberyjskie“ (z w ła ­
snych spostrzeżeń) P o czą tek  punk tualn ie  o godz. 6 . 
Goście m ają w stąp wolny.

Zgromadzenie ludowe odbędzie  się w P o d ­
górzu  w pon iedzia łek  1 g ru d n ia  o godz. 6 w ie ­
czór w  loka lu  stow . „ P o s tę p u (M ały E y n e k  1. 4) 
z n astępu jącym  porządk iem  o b ra d : 1) K asa  cho­
ry ch  i ubezp ieczen ie  n a  s ta ro ść . 2) O rg a n iz a ­
cya. 3) P ra s a  robo tn icza  i je j znaczen ie . 4) D y ­
skusya .

Zgromadzenie nauczycielek. Ze L w ow a d o ­
noszą : O dbyło  się tu  zg rom adzen ie  m łodszych 
nauczycie lek  szkó ł lw ow skich, n a  k tó rem  od czy ­
tano  p e ty cy ę , k tó rą  n a  ręce  rad n eg o  tow. H u ­
deca m ają w nieść nauczycie lk i m łodsze do ra d y  
m iasta  z p ro śb ą  o pop raw ę ich  losu. N astęp n ie  
zobow iązały  się w szystk ie  nauczycie lk i n i e  u- 
ż y w a ć  ż a d n y c h  w p ł y w ó w  c e l e m  u z y ­
s k a n i a  p o s a d ,  n i e  s k ł a d a ć  w i z y t  r a ­
d n y m  m i a s t a ,  ja k  to  było  do tąd  w zw yczaju. 
N ad to  zobow iązały  się  nauczycie lk i, że gd y b y  
ja k a ś  m łodsza la tam i s łużby  nauczyc ie lka  posa  
dę  s ta łą  o trzym ała , z rzek n ie  się  je j n a  rzecz 
sk rzyw dzonej s ta rsze j la tam i służby  ko leżank i.

Defraudacya w  wydziale krajowym. Szkoda, 
ja k ą  fundusz k ra jow y  pon iósł sku tk iem  znanych  
m alw ersacy j u rz ę d n ik a  b iu ra  so lnego w  w ydziale 
k rajow ym  H . F ilipkow sk iego , w ynosi 6 3 .8 2 0  K  
70  halerzy .

Oratorskie występy Wilhelma. Z E s s e n  
donoszą : N a  pog rzeb ie  K ru p p a  pop isyw ał się
cesarz  W ilhelm  znow u sw ą w ym ow ą. W ielb ił 
on  K ru p p a , ja k o  najlepszego  „ p a try o tę 11 i „d o ­
b ro d z ie ja 11 robo tn ików , n a s tęp n ie  zw rócił s i ę ! 
p rzeciw  „V o rw artso w i“ i socyalnym  d em o k ra­
tom , z tak iem i obelgam i ja k  „ p o d ły a , „n ik cze ­
m n y 11 „m o rd e rczy 14 itp . P o  ty ch  krasom ów czych  
zw ro tach  pow iedzia ł w k o ń cu : „K tóż  b y ł tym ,
k tó ry  popełn i! ten  h an iebny  czyn w obec n a sze ­
go p rz y ja c ie la — oto lu d z ie , k tó ry ch  dotychczas 
uw ażaliśm y  za N iem ców , a k tó rz y  te raz  okazali 
się  n iegodnym i tego  m ienia, k tó rz y  w yszli z 
k la s  n iem ieckiej ludności roboczej, m ającej K ru p ­
pow i ta k  w iele do zaw dzięczen ia41.

Z w racając się  do robo tn ików  K ru p p a  rz e k ł: 
„L u d z ie , k tó rz y  chcą być  p rzyw ódcam i ro b o tn i­
ków  n iem ieckich , pozbaw ili w as dzisiaj w aszego 
pan a , do k tó reg o  by liście  ta k  p rzyw iązan i (!). 
J e s t  te raz  w a s z ą  r z e c z ą  uchron ić  h o n o r w a­
szego p a n a 11.

N asi tow arzysze  n iem ieccy p rzy jm ą te  w ynu­
rz e n ia  z n a leżną ... obojętnością  i odpow iedzą na 
n ie  dobitn ie  w dniu  w yborów  do parlam en tu .

Skandal biskupi. In te resu jąca  ro zp raw a p ra ­
sow a to czy ła  się w tych  dniach w T em eszw a- 
rze. G recko -o ryen ta lny  b iskup  z A radu , B azyli 
M a n g r  a , w y toczy ł dziennikarzow i M aglasiu 
sk a rg ę  o obrazę czci, popełn ioną  w a rty k u le , 
w  k tó ry m  zarzucono b iskupow i, że p rzed  k ilk u  
la ty  w A radzie  publicznie na  u licy  w tw arz  mu 
nap lu to , że p row adził rozpustne  życie, nie s k ła ­
da!' rachunków  z darów  dla ubogich, że k a ry ­
godnie za rządza ł m ajątk iem  kościelnym  i że na 
sw ego poprzedn ika  na  ło żu  śm ierci rozm aitem i 
sztuczkam i u s iło w a ł w p ły n ąć  na sw oją korzyść. 
Po rozpa trzen iu  przedłożonego przez obronę ma- 
te ry a łu  dow odow ego try b u n a ł o rzek ł, iż pod­
niesione przez oskarżonego za rzu ty  przeciw  b i­
skupow i są  w zupełności praw dziw e. S k arg a  
uznaną zo sta ła  tem  sam em  jako  n ieuzasadniona. 
N ależy się  spodziew ać, źe w ładze kościelne w y ­
c iąg n ą  z teg o  w yroku  odpow iednie konsekw encye.

Z  sa li sądowej.
Nadużycia i kradzieże na poczcie. P rz e d  

try b u n a łem  p rzy sięg ły ch  w K rakow ie  rozpoczęła  
się w czoraj ran o  ro zp raw a  p rzeciw  Józefow i S u- 
r o w i e c k i e m u ,  byłem u ekspedy to row i w T rz e ­
b in i, o skarżonem u  o zb rodn ię  nadużycia  w ładzy 
urzędow ej, sp rzen iew ierzen ia  i k rad z ieży . A k t 
■oskarżenia zarzuca  Surow ieckiem u, że  w  p ierw ­
szym  k w arta le  tego  ro k u  w u rzędz ie  pocztow ym  
w T rzeb in i, ek spedyu jąc  lis ty  po lecone i p ie n ię ­
żne , p rzyw łaszczał sobie zaw arte  w nich p ien ią ­
dze. C ały  szereg  osób poszkodow anym  został 
w  ten  sposób na  łączną  kw otę 2 9 1 '8 9  K . Mal- 
w ersacy e  te  w y k ry to  dop iero  sku tk iem  d o n ie ­
sien ia , w n iesionego  do d y rek cy i poczt w e L w o­
w ie p rzez  n ie jak iego  Z. H o ro w itza , k e ln e ra  w 
T rz e b in i, k tó rem u  z lis tu  p ien iężnego  sk rad z io ­
no 10 0  K . W drożone p rzez  d y rek cy ę  poczt d o ­
chodzenia  m iały  w ykazać, że  sp raw cą tej g ra ­
b ieży  m ógł być  ty lko  ek sp ed y to r Surow iecki. 
N ad to  o sk a rżen ie  zarzuca  Surow ieckiem u, że w 
listopadz ie  zeszłego  ro k u , dopuścił się na  szk o ­
dę pew nego  ek sp ed y to ra  k rad z ieży  m arek  na 
10  K  oraz 2 K  w gotów ce.

O sk arżo n y  do w iny  w cale się n ie  poczuw a, 
n ie  um ie je d n a k  dać  w yjaśn ień , w  ja k i sposób 
zg inęły  p ien iądze  z listów , k tó re  ekspedyow ał. 
Do ro zp raw y , k tó re j p rzew odn iczy  rad ca  B łona- 
row icz, zaw ezw ano 27 św iadków , oraz znaw ców  
pism a. W y ro k  zapadn ie  dzisiaj.

Rada państwa.
( Telefonem).

Wiedeń, 28 listopada. (Koniec wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów).

P rzyjm ow an ie  w k ła d ek  oszczęd n ościo ­
w ych .

Przemówił jeszcze wnioskodawca Fiedler, po­
czem nagłość i meritum wniosku uchwalono. 
Z apom ogi z p ow od u  k lę sk  e lem en tarn ych .

Następnie na wniosek posła Brzorada Izba 
uchwaliła w drodze nagłej przystąpić do obrad

nad  przedłożeniem  rządow em  w spraw ie u d z ie ­
len ia  zapom óg d la  okolic do tkn ię tych  k lęskam i 
e lem entarnem i.

Po k ró tk ie j dyskusyi p rzy ję to  przedłożenie, 
rządow e w  2 i  3 czytaniu .

K oniec posiedzen ia  o godz. 4 */2 po południu; 
n astępne we w torek .

M iędzy innym i przedstaw iono w Izb ie  w niosek 
n ag ły  posła H ann icha  w spraw ie  ogólnego ub ez- 
p iecznnia  n a  starość, niezdolność do p racy  i u- 
bezp ieczen ia  sieró t.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiadeń, 28 listopada. Komisya gospodar­

cza uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
ustanowić komitet z 12 członków dla sprawy 
reformy agrarnej, mianowicie dla sprawy 
kredytów gospodarczych i obdłużenia grun­
tów. Do składu jego weszli między innymi 
Potoczek i Szeptycki.

■Komisya przemysłowa uzupełniła subko- 
mitet wybrany dla sprawy dowodu uzdolnie­
nia handlu piwem flaszkowem itd., z trzech 
na pięciu członków. Wybrano Holanskyego 
i Weisskirchnera.

G a b r y e i s k i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon.
Prześladowanie socyalistów polskich pod 

zaborem pruskim.
Bytom, 28 listopada, (Tel. „Naprzodu"). 

Wczoraj odbyła się przed sądem tutejszym 
przeciw pozostającej obecnie w więzieniu 
redaktorce „Gazety robotniczej“ tow. G o l d e  
rozprawa, wskutek wniesionego przeciw niej 
przez prokuratoryę bytomską oskarżenia o 
„ n a m a w i a n i e  d o  k r z y  w o p r z y  s i ę -  
s t w a “. Oskarżoną bronił adwokat tow. 
H e i n e ,  poseł do parlamentu.

Rozprawa, która trw ała cały dzień, wyka­
zała z u p e ł n ą  b e z p o d s t a w n o ś ć  proku­
ratorskich oskarżeń, wobec czego s ą d  u w o l ­
n i ł  t o w a r z y s z k ę  G o l d e  w z u p e ł n o ­
ś c i  o d  w i n y  i k a r y .

(P ó łto ra  ro k u  tem u, zjaw ił się w red ak cy i 
„G aze ty  K obotn iczej11 n ie jak i S c h u l t z ,  hu tn ik , 
żaląc się  n a  p roboszcza Schm idta, iż w yzysku je  
chłopców -m inistran tów . P o  um ieszczeniu  tego  za ­
żalen ia  w „G azecie  R obo tn iczej11, Schulz p o d p i­
sa ł ośw iadczenie , że o sk a rżen ia  p rzeciw  księd zu  
Schm idtow i m ijają  się z p raw d ą ; na  sądow ej 
rozp raw ie  zaś zeznał Schulz pod p rz y s ię g ą , że 
p o d p isa ł czystą  k a r tk ę  p ap ie ru , n ie  w iedząc, 
czem  ksiądz  Schm idt k a r tk ę  tę  w ypełn i. Sześciu  
św iadków  je d n a k , rów nież pod  p rzy s ięg ą  zeznało 
w p ro st p rzeciw nie, w obec czego Schulza sk aza ­
no n a  dw a la ta  k rym ina łu . W  d ług i czas po 
rozp raw ie , ju ż  w czasie odsiadyw an ia  k a ry  Schulz, 
w idocznie nam ów iony  p rzez  szpiclów , zeznał, że 
do ow ego k rzy w o p rzy się stw a  nam ów iła (!!) go 
to w arzy szk a  G olde, w m aw iając w n iego , że „ so ­
cyaliści są  ta k  po tężn i, że sąd  im nic n ie  m o­
że z ro b ić11. Mimo całej n iedorzeczności tego  ze ­
znan ia , p ro k u ra to r  w niósł p rzeciw ko tow arzy ­
szce G olde, ju ż  skazanej n a  ro k  w ięzienia, po ­
now ne o sk arżen ie , o nam aw ianie do k rzy w o ­
p rzysięstw a . P rze s łu ch an i liczni św iadkow ie w y­
kazali całą bezpodstaw ność  n ikczem nego tego  
donosu , i to w arzy szk a  G olde zosta ła  uw olnioną. 
S ztuczka szpiclów  p ru sk ich  zakończy ła  się więc 
zupełnem  fiaskiem . P rzyp . Red.).

Ecna zaduszek we Lwowie.
Lwów, 28  lis to p ad a . (T e l. „ N ap rzo d u 11). D y­

rek cy a  g im nazyum  ru sk ieg o  po dochodzeniach 
w sp raw ie  zajść  n a  cm en tarzu  łyczakow sk im  w 
czasie zad u szek , w y d ała  n as tęp u jący  w yrok : 
D wóch uczniów  zostało  u k a ran y ch  k a rce rem  po 
16 godzin  z zagrożen iem  w ydalen ia , w  raz ie  
najb liższego  p rzew in ien ia , trzech  u k a ran o  k a rc e ­
rem  po 12  godzin  z tem  sam em  zaostrzen iem  
k a ry , dw óch o trzym ało  12  godzin  k a rc e ru  bez 
zao strzen ia , cz te rech  po 8 godzin , je d e n  zaś 6 
godzin  k a rce ru .

Zgromadzenie delegatów stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

Lwów, 2 8  listopada. D ziś p rzed  południem  w 
sali ga licy jsk iej K asy  oszczędności rozpoczęły  się 
obrady  w alnego zgrom adzenia  delegatów  zw iązku 
stow arzyszeń  zarobkow ych i gospodarczych. P re ­
zes zw iązku  p. B i e c h o ń s k i  zag a ił obrady  i 
p rzed staw ił działalność zw iązku  w roku  ubiegłym .

Po  w yborze prezydyum  odesłano do kom isyi 
spraw ozdanie  z czynności zw iązku za  czas od 
1 paźd z ie rn ik a  1901  do 30  w rześn ia  1 9 0 2  r. 
i z lu s tracy j dokonanych w tym  roku , jak o też  
sp raw ozdanie  kom isyi kon tro lu jącej o zam knięciu  
rachunkow em  za  ro k  poprzedni i p ro jek t budże­
tu  n a  r. 1 9 0 3 .

Po  odesłan iu  całego szeregu  różnych  w n io ­
sków do kom isyj, p rzew odniczący  odroczył ob­
rad y  ogólne do ju t ra ,  do godz. 9 rano . D ziś po 
południu o godz. 4  odbyw ać się będą  obrady 
w  kom isyach.

Lwowska rada miejska przeciw huzarom.
LWÓW, 2 8  listopada. (T e l. „N ap rzo d u " . N a 

jednem  z posiedzeń tu te jsze j ra d y  m iejskiej tow . 
H u d e c ,  naw iązu jąc do k rw aw ych  zajść czer­
w cow ych, p o staw ił w niosek, by  ra d a  poczyniła  
u  kom peten tnych  w ładz  k ro k i w ty m  k ie ru n k u , 
b y  huzarów  w ęg iersk ich  w yeofano ze L w ow a i 
zastąpiono ich innym  oddziałem  żo łn ierzy , m ó­
w iących językam i k ra jow ym i.

Po regulam inow em  trak to w an iu  te j sp raw y  
sek cy a  uchw aliła  zaproponow ać pełnej radzie  
w niosek te j treśc i, ab y  rada  na w łaściw em  m ie j­
scu poczyn iła  s ta ran ia  w tym  k ie ru n k u , b y  w 
razie  n ag łe j i n ieodpartej po trzeby  używ ano 
ty lk o  tak ich  oddziałów , k tó ry ch  żo łn ierze m ó­
wią po po lsku  i pochodzą z ga licy jsk ich  o k rę ­
gów  uzupełn ia jących .

Lwowska rada miejska.
Lwów, 28  lis topada . N a  w czorajszem  p o sie ­

dzen iu  ra d y  m iasta  postaw ił tow . H u d e c  w nio ­
sek , b y  rozp o rząd zen ie  m ag is tra tu , zab ran ia jące  
w yw ieszania tow arów  p rzed  sklepam i, o g ran i­
czyć je d y n ie  do tow arów  obrażających  m o ra l­
ność publiczną i tam ujących kom unikacyę. W n io ­
sek  ten  będzie  regulam inow o trak to w an y .

Brak pracy w Borysławiu.
Borysław, 28  listopada. (B iuro k o respon .). 

W czoraj o dby ł się tu  w iec robo tn ików  w s p ra ­
w ie bezrobocia  w p rzem yśle  naftow ym . W  w iecu 
tym  wzięło udział około 6 0 0  osób. P rz y b y ł ta k ­
że n a  w iec s ta ro s ta  d rohobyck i p. B ob rzyńsk i 
i p o se ł do ra d y  p aństw a  G iżow ski. Z p rzeb iegu  
obrad  przeb ija ło  bardzo  w ielk ie  rozgoryczen ie . 
U chw alono bez zm iany  postaw ione rezo lucye. 
Z grom adzen ie uchw aliło  rów nież zw rócić się do 
p rzed sięb io rstw  naftow ych tam tejszych  z p ro śbą , 
b y  przynajm nie j w ydalonym  robo tn ikom  pozo­
staw iono najm ow ane p rzez  n ich dotychczasow e 
m ieszkania.

Unieważnienie wyroku śmierci.
Wiedeń, 28  lis topada . T ry b u n a ł k a sacy jn y  

pod  przew odnictw em  ra d c y  dw oru  H ofm okla 
zniósł w yrok  sądu  p rzy sięg ły ch  w R zeszow ie z 
dn ia  21 czerw ca b r  , skazu jący  go sp o d arza  W e- 
re lu sza  za zam ordow anie swej żony  na  k a rę  
śm ierci p rzez  pow ieszen ie  i za rządz ił rozp isan ie  
nowej ro zp raw y . W  m otyw ach swej decyzyi 
podn iósł try b u n a ł b ra k  po staw ien ia  py tań  do ­
datkow ych  i pom in ięcie  w zględów  na  kw esty ę  
poczyta lności o skarżonego .

Kupcy przeciw szynkarzom.
Wiedeń, 28  lis topada . W czoraj odbyło  się tu  

zg rom adzenie  p rzesz ło  2 .000  kupców , w łaśc i­
cieli sk lepów  z tow aram i m ięszanym i i d e leg a ­
tów  tow arzystw  prow incyonalnych , zw łaszcza z 
D olnej A u stry i, S ty ry i i M oraw. Z grom adzenie , 
na  k tó rem  zjaw iło się  k ilku  posłów , przy ję ło  
jed n o g ło śn ie  rezo lucyę p ro te s tu jącą  p rzeciw  p o ­
w ziętem u n a  odby tym  n iedaw no zjeździe  gospo- 
dn io -szy n k arsk im  żądan iu  w yłączenia  han d lu  p i­
wem i w inem  z zak resu  tego  p rzem ysłu , dalej 
rezo lucyę  zaw iera jącą  p ro śb ę  do rząd u  i Izby  
posłów , by  żądan ie  z jazdu  gospod n io -szy n k ar- 
sk iego  odrzucono  ja k o  n ieuzasadn ione .

P r o c e s  W o l f a .
Gniewin, 28 listopada. N a  w czorajszej ro z ­

p raw ie  zezna ł św iadek  M ii 11 e r ,  b u cha lte r, źe 
W olf po lecił m u pew nego razu  pop raw ien ie  b i­
lansów  „O stdeu tsche  R u n d sch au 11.

Ś w iadek  p o se ł S t e i n  opow iada, że  W olf 
m iał zaw sze dw a b ilan se : je d e n  k o rzy s tn y , d la  
u zy sk an ia  k re d y tu  i d ru g i n ie k o rzy stn y , d la  n a ­
c iągan ia  n a  subw encye.

Ś w iadek  L i s t  p o tw ierd za , że W o lf chciał 
oddać d z ienn ik  swój n a  u sług i R osy i. In te re s  
rozb ił się  z pow odu śm ierc i L obanow a.

Gniewin, 28  listop . P o d czas w czorajszej ro z ­
p raw y  W olfa i S zalka  zgłosiło  k ilk u  św iadków  
św iadectw a, że z pow odu choroby  stanąć  n ie  
m ogą. T a k ż e  S ch ó n erer te leg rafow ał, że je s t 
cho ry  i p rzy b y ć  nie m oże.

W o lf sprzeciw ił się  om aw ianiu  sp raw y  p. 
Seidlow ej. T w ierdz ił, że to b y ła  sp raw a  p ry ­
w atna  i fam ilijna, k tó ra  zo sta ła  zała tw iona p o ­
jed y n k iem  z p. Seidlem .

D ziś m a być  ro z s trzą san ą  sp raw a p rzek u p s tw a  
W olfa p rzez  k a r te l cukrow y .

Ofiara złodziejstw klerykalnych.
P r a g a ,  2 8  listopada. P ew ien  uboższy kupiec 

tu te jszy , k tó ry  w kasie  św. W ac ław a  z łoży ł c a ­
ły  swój m ają tek  w kw ocie 3 0 .0 0 0  K , z obawy, 
iż w sku tek  defraudacy i s tra c i m ają tek , dostał 
pom ięszania zmysłów.

Sprawa posła HessFege.
Budapeszt, 28  listopada. Po w yczerpan iu  l i ­

sty  mówców z a b ra ł głos m in is ter honw edów  b ar. | 
F e  j  e r  v  a r y  i ośw iadczył, że zarządzen ie  śledz­
tw a  dyscyplinarnego  przeciw  N essi’emu było zu ­
pełn ie  uspraw iedliw ionem , a  tym czasow e w strzy ­
m anie tego  śledztw a za rząd z ił m in is ter ty lko  z 
uprzejm ości d la  uchw ały  sejm u. (P ro testy ).

P re z y d e n t Izb y  h r. A p p o n y i  ośw iadcza, że 
uchw ały  Izb y  każd y  szanow ać m usi, bez w zg lę­
du, czy  to  w ładza cyw ilna, czy w o j s k o w a ,  a 
w raz ie  gdyby to nie m iało m iejsca, spełn iłby  
swój obow iązek celem  s trzeżen ia  p raw  Izby. 
(O klaski. Głos na  le w ic y : B raw o p rezyden t, to  
b y ła  lekcya).

Po  przem ow ie m in is tra  spraw iedliw ości P 1 o s- 
8 a  p rzy ję to  w niosek kom isyi w im iennem  głoso­
w aniu  170  głosam i p rzeciw  65 , a  w niosek m niej­
szości odrzucono.

Parlament niemiecki. Nowy zamach agraryu- 
szów.

Berlin, Po przedłożeniu petycyj, prezydent 
Izby hr. B a l l e s t r e m  oświadcza, że Izba 
przechodzi do dalszych obrad nad taryfą 
cłową.

Poseł K a r d o r f f  oświadcza, że za kilka 
minut zostanie przedstawiony wniosek partyj 
większości, co do przyjęcia taryfy cłowej e n  
b 1 o c. (Wielki niepokój na lewicy. Poseł Kar­
dorff zwrócony do lewicy powiada: Wyście
nas do wstąpienia na tę drogę zmusili).

Prezydent B a l l e s t r e m  odczytuje wnio­
sek, podpisany przez posła Kardorffa i tow. 
co do przyjęcia e n  b l o c  taryfy cłowej, we­
dług uchwały komisyi, przy zniżeniu ceł od 
sprzętów gospodarczych i maszyn, przeciętnie 
o 25°/o- Prezydent otwiera dyskusyę nad do­
puszczalnością tego wniosku. Apeluje do po­
słów, by przy omawianiu mieli na uwadze 
godność Izby.

Następuje żywa, burzliwa dyskusya regu­
laminowa, co do obradowania nad wniosdem 
posła Kardorffa.

Poseł W a s s e r m a n n  wnosi przerwanie 
na godzinę posiedzenia.

Poseł tow. S i n g e r  oświadcza, że wnio­
sek ten zdoła z oblicza większości cłowo- 
lichwiarskiej zerwać maskę. (Oklaski). Kilku 
posłów socyalno-demokratycznych, zwłaszcza 
tow. Ulrich bije w pulty i woła do pra­
wicy : Z ł o d z i e j e  k i e s z o n k o w i !

P r e z y d e n t  przywołuje tow. Ulricha trzy­
krotnie do porządku.

Poseł tow. S i n g e r  w dalszym ciągu n a­
zywa wniosek Kardorffa śmiesznym i podłym.

P r e z y d e n t ,  który tow. Singera podczas 
jego wzburzonej mowy, 2 -krotnie przywołał do 
porządku, udziela mu po raz trzeci nagany.

Gdy następnie poseł K a r d o r f f  oświad­
cza, że przyjęcie taryfy jest wskazanem, ze 
względu interesów ojczystych i narodowych, 
padają z ław lewicy burzliwe protesty.

Poseł G o 1 1 h e i m oświadcza, że już przed 
miesiącami członkowie stronnictw większości 
uwiadomili go o zamiarze postawienia po­
dobnego wniosku. Byłoby szlachetniejszem, 
do czego jednakże stronnictwa większości 
żadnego nie przywiązują znaczenia (niepokój), 
gdyby partye większości zgodziły się do od­
roczenia obrad nad wnioskiem posła Kar­
dorffa do jutra.

Poseł P  a y e r (stronnictwo niem.-lud.) wy­
raża swe zdumienie, że także narodowi libe- 
rali podpisali wniosek Kardorffa i powiada, 
że partye większości podkopują fundamenta 
parlamentaryzmu.

Poseł B r ó m e l  wśród oklasków lewicy 
oświadcza, że wniosek Kardorffa jest pogwał­
ceniem konstytucyi.

Poseł tow. S t a d t h a g e n  w ostrych sło­
wach uderza na partye większości, za co zo­
staje przywołany do porządku. Socyalni de­
mokraci otaczają posła Stadthagena, oklaskują 
jego mowę. Padają okrzyki przeciw innym 
partyom.

W  dalszym ciągu wzburzonej dyskusyi 
biorą udział przeważnie posłowie socyalno- 
demokratyczni.

Poseł S p a h n  (centrum), przyjęty wrza­
wą, oświadcza, że wniosek w myśl regula­
minu jest dopuszczalny. Go do interpretow a­
nia regulaminu rozstrzyga większość.

Poseł B a c h e m  (centrum) protestuje wśród 
wielkiej wrzawy, jakoby chciano mniejszość 
pogwałcić. Stronnictwom większości chodzi 
tylko o to, by swój wniosek dziś uzasadnić.

Posłowie socyalistyczni U l r i c h  i P e u s  
wyrażają swe ubolewanie z powodu postę­
powania prezydenta Izby Ballestrema i oświad­
czają, że powinien on był raczej ustąpić, 
aniżeli przedkładać Izbie wniosek Kardorffa.

Poseł P a c h n i c k e  zapowiada bezwzglę­
dne postępowanie lewicy przy obradach.

Po mowie jeszcze posła S i n g e r a  Izba 
odroczyła dalszy ciąg dyskusyi regulaminowej 
do dzisiaj.

Okrucieństwa rozbójników bułgarskich.
Belgrad, 28 listopada. W e w si M atschukow o 

w M acedon ii, n ap ad ła  b an d a  rozbójn ików  b u ł­
g a rsk ich  n a  dom  nacze ln ika  gm iny  i zażądała  
od n iego 1 0 0 0  franków . G dy  n ap ad n ię ty  nie 
d a ł tej kw oty , rozbó jn icy  p o ć w i a r t o w a l i  w 
k a w a ł k i  jego  żonę, có rk ę  i dw óch synów .

Śledztwo przeciw biskupom.
Paryż, 28  listopada. R ada  s tanu  u zn a ła  w in ­

nym i nadużycia  w ładzy  w szystk ich  biskupów , 
k tó rzy  podpisali zn an ą  petycyę do parlam en tu  
przeciw  przeprow adzen iu  ustaw y  kongregacyjnej.

Strejk robotników portowych.
Marsylia, 28 listopada. T ow arzystw o  żeg lug i 

odbyło  w czoraj zg rom adzenie i uchw aliło o d rzu ­
cić w szystk ie  żądan ia  s tre jku jących  m ary n arzy  
rezerw ow ych , w ychodzące poza u k ład  zaw arty  
w r . 1 900 .

——— — — — — —
z e s z ó w .  W  n ied z ie lą  30 lis to p a d a  b. r . o d b ę ­

dzie się lu d o w e zg ro m ad zen ie  z p o rz ą d k ie m  
o b ra d :  „N o w y  p o b ó r  r e k ru ta  a  n ę d z a  lu d u “ . P o c z ą ­
te k  z g ro m ad zen ia  o godz. 3 po  p o łu d n iu . M ie jsce  
zg ro m ad zen ia  og ło szą  afisze.

N A D E S Ł A N E .
 (Za ten  dział redakcya n ie odpow iada)._______

Herbata przeczyszczająca
FRANCISZKA WILHELMA, warna

c. k. nadw ornego dostaw cy
w  Neunkirchen, Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest m arką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen11 (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 2 1 &



t r e ś ć r £ d » fe c y &  l i i e  p r ^ y js s s a je  &s-*.d*iej 4 N fp o w ie d a a te i> Itio śe i. C e n y  o g ło s z e ń  w  w a f lo w f t n .

m  p r u s
s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  W o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę p u j e

w  z u p e ł n o ś c i  w o d a ,  p o l e c o n a  p r z e z  T o w a r z .  l e k a r s k i e

zaw ierająca częśc i sk ładow e jak

W O D A  S E L T E R S K Ą
w yrobu fabryki pod firmą

K . R Z U C A  i  C H M U R S K I w  K r a k o w i e
ulica ów. G ertrudy I. 4.141

O o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  i d r o g u e r y a c h .

s i ę  w  t y s i ą c a c h  k i l o g r a m ó wZ n a n a  j u ż  i  r o z c h o d z ą c a

. , K a w a  Z d r o w i a ”
n i e  j e s t  ż a d n ą  d o m i e s z k ą  d o  k a w y  z w y k ł e j  z i a r n i s t e j  i  n i e ­

t y l k o  d o r ó w n y w a  j e j  w  s m a k u ,  a l e  o  w i e l e  j ą  p r z e w y ż s z a

fg g fT ' K o f f  e i n y  nie zaw iera , a natom iast po­
siada 56, 61%  cz ę ści pożywnych.

C e n a  t y l k o  7 0  c t .  z a  1 k lg r .
Jedna, jedyna próba dostateczna dla przekonania s ię !!

Do n ab y c ia  we w szy stk ich  h a n d la c h  w  paczk ach  po 3 5 ,1 8  i  5 ct.

W a ś n i e w s k i  i G r a b o w s k i  W Podgórzu, Mały Rynek i 8 .
3—? P . T. O dsprzedającym  w yso k i rabat.
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P r o s z ę  ż ą d a ć
G E I S L E R A

'

J e s t  d u m ą  t a ż d e j  g o s p o d y n i
s w o j e j  bieliinie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z  s r e b r z y s t y m  p o ły s k ie m * *

W Y R Ó B  C Z E S K I !

B E Z  K O I K U R E t f C Y I !
W piętnastu minutach gotowe do spożycia!
R o z r ó ż n i a ć  o d  d o t y c h c z a s  u ż y w a n y c h  k o n s e r w .  

W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W I E ,  =  

  W  K A Ż D Y M  D O M U  N I E Z B Ę D N E .

] z m arką „kot liżący łapkęu, który to krochmal dla swej wydatności,
| pozyskał ogólną wziętość u P. T . konsumentów. — Wszędzie do nabycia.

■S * » v w v v v v v v 'v v v v v si^ / v v v v v * .

4.
ii

S z c z e g ó l n i e  n a d a j ą  s ię  d la  h o te l i ,

r e s t a u r a c y j ,  z a k ł a d ó w  i t .  d .

Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.
-------------------4 ♦  -------------—

O U a d  u .  t f n a lrn u ł ia  • cesal^- i kr.ólewi 'jA f c  nadw . dostaw ca
ftKian W AraKUWlG. A n t o n i  P  H a w e ł k a ,  

J .  Barberowski, J ,  Kempler, Józef Landau, Re im 
i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzei, 

w Białej-Bielsku: Geyer & Ranftl, Fi\ óall i B. Petrascli. 
w Bochni: Józef Moser. 
w Chyrowie: Jan  Strzelecki, 
w Drohobyczu: Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Jarosławiu: Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we Lwowie: Kazimierz Adamski, Władysł. Bażant, 

Franc. Czarnecki, Emil Forysz, Friedrich & 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność", Krulikie- 
wiez i  Kuczek, Koiisumcya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze Ur 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. Winkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych", 

w Nowym Sączu: J . Kosterkicwicz i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J .  Mamle!, 
w Oświęcimiu: Józef Moser.
w Przemyślu: Tadeusz Ciepliński, E. Krug, S. Och- 

senberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer, 
w Rzeszowie: Mieczysław Postępski.
W Samborze: Wład. Szlagor i Jan Zaeharski.
W Sanoku: A. Dzuganowski.
w Stanisławowie: Adolf Murawski, Jakób Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Konsumcyjne Tow. koleji. 
w Stryju : Kasprowicz i Wąsowicz, 
w Tarnopolu : E. Frantz i M. Ostrowski, 
w Tarnowie: Alojzy Kaempl' i Tadeusz Scharff. 
w Wadowicach: Teofil Kluk.
w Zakopanem: J .  Fabian Słowik i Spółka handlowa, 
w Żywcu: A. Pawliszkiewicz. 40
Zastępca na Kraków: Edward Schmal-

r j f > . Za znako­
mite

wyroby f
odznaczo­

■ ne c. k.
m edalem

h s  i
państ-

wowym. «r.

P .  M O R A Y U S  
BRtTN Grosser - Platz 6

Absolwent
technicznej szkoły zegarm istrzow skiej 
w Biel (Szw ajcarya) w ykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualn iej i ze 
znajom ością fachow ą po  najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki n a  żądanić 

gratis. E ksport do Orientu.

O d  p r z e s z ł o  3 0  l a t

istniejący interes pod firmą

S a r a  W o l f g a n g
w Krakowie, Stradom I. 15 

wchód ze sieni
PO LE C A

Najtańsze źródło dobrych zegarków
z 3-letnia p isem ną gw arancyą

HMUS SCOliRUD
Bom eiportowf zegarów i złotych 
przedmiotów w 8nix Hr. 272 (Czechy).

w łasne zegarm istrzow ­
skie i m echaniczne p ra ­
cownie. — Dobry niklo­
wy zegarek rern zł. 3-75 
Prawdziwy srebrny  ze­

garek rem . złr. 5'25. 
Praw dziw y srebrny  ła ń ­
cuszek zł. 1'20. Budzik 

niklowy złr. 1 75. 
Moja firm a odznaczo­

n a  została c. k. orłem , 
zyskała złote i  srebrne 
m edale, oraz tysiączne 
pism a pochw alne.

Ilustrow any katalog gratis opłatnie.
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WIELKI WYBÓR KOCÓW,
derek na konie, materace gotowe 
i na obstalunki, sierć i włosie po 

cenach najtańszych.
W y p o ż y c z a  m a t e r a c e

włósienne po 1 złr., inne po 50 ct.
miesięcznie. 527

<

€ i
ł . j j

I  WSZELKICH ODPOWIEDZI
l u b  i n f o r m a c y i

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
dotyczących działu inseratowego 

u d z ie la
D z i a ł  i n s e r a t o w y  d z i e n n i k a  „ N A P R Z Ó D "

K r a k ó w ,  P o s e l s k a  I .  1 5 .

PST" Za n ad es łan iem  m a rk i n a  20 h a le rzy . "1*85
42

a m t e n i c a
I I .  p i ę t r o w a =

z ogródkiem w najładniejsze! 
i najzdrowszej dzielnica miasta 
w bliskości Ślijnku położoną
z powodu stosunków familijnych

z a  c e n ę  9 5 . 0 0 0  k o r o n  
do sprzedania.

Zgłoszenia pisemne pod „KamlBnIca“ 
przujmuje dział ins. „JCaprzodu"-

m

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

W przemyśle, 'prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.

w KRAKOWIE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej' 

szymi warunkami

w s z e l k i e  p a p i e r y  

w a r t o ś c i o w e ,

w y d a j e  3 V 2% ,  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. blei. oprocentowując takowe po 4% 

Przyjm uje tlepozyta wartościowe do 
przechow ania, udziela zaliczki na pa' 
piery w artościow e i uskutecznia zlec*' 
n ia  na zakupno lub sprzedai efektó*' 
na  g iełdach  krajow ych i zagran iczny^1, 

14 —100

NAJWIĘKSZY WYBÓR S
Kart illustrowanych krajowych jakoteż 
różnych powinszować na imieniny, Nowy 
Rok itd . co dzień nowości, o 30%  taniąj

jak  wszędzie dostać y.:

Adolfa Duckera w Krakowie,
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 

;Wy syłka' p ró b n a  po n ad esłan iu  5 kor.

S C H U T Z
Dom

—
I  C H A J E S

bankow y 1 I kantor wymiany.
Lwów, pl. Maryacki .1. 7.

Kupno i sprzedaż efektów  i monet. Wy- 
ftłata knponów i wylosowanych obligacji. 
— Loty na spłaty miesięczne od trzech 
kONR począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i  efektów podlegających losowaniu. P ro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zle«enia z prowincyi załatwia się od­
w rotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresow ać: 
53 DOM  BANKOW Y —90

S e h S tz  I C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy meri. Ora Mullera — wyszło ; 
w nowym  ri rozszerzonym  ;37. inakladzie— .;

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i 1SEXUALNEGO

, jjikoteż o leczeniu tychże. 
Zam ów ienia uskutecznia za nadesłaniem  

l kor. 20 “hal. w m arkach 
27 Curt RBber Brunszwik.

p o c h ł a n i a  n i k o t y n ę ,  c z y n i ą c  j ą  z u p e ł n i e  n i e ­

s z k o d l i w ą  d l a  p a l ą c e g o  p a p i e r o s y ,  c z e g o  z w y ­

k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To najnowszy wyrób i wynalazek

S O H I 8 “

m o c n e  i  

, e l e g a n ­

c k o  w y ­

k o n a n e ,  d o  n ż y t k u  P P .  X o -  

t a r g u ś z y ,  J f l d w o k a f ó w ,  J a n - '  

k ó w  e t c , d b s t ą c e z a m  n a  z a m ó >  

w i e n i e  p o  n a j n i ż s z e j  c e n i e . ;
Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 

inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po­
selska 15. 379 17

Magistra farmac. w Krakowie. |pf
Nadto polecam : idu!?!

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i  t u t e k  c y g a r e t o w y c h  „ b i a ł y c h  i | | |

F .  L o r d )  biuro techniczne 
K rak ó w , fflo rijańska t. 5 5 , telłfon 2*

Maszyny, narzędzia i artykuły teclu11,i«r
ae d la wszelkich gałęzi przem ysłu.

ni8'Instalacya elektr. ośw ietlenia i P rze 
sienią siły. — Skład w szelkich przy bo' j 
elektrycznych firmy „Siemens I Hal** .

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M '' j 
baef, jak  rów nież w szelkie inne sniaryi P 0, 
i wszelkie przybory do  ru ch u  m aszyno"'1̂

F. Lord! b iu r o  teehnic< cne .  
iKtakdw, JFlorgańska 1. 55, telłfon ® 

G łów ny sk ład  ro w e ró w
' fabryk

iki^'

i żółtych£!
Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnie. 

l ) o  n a b y c i a  w  t r a f i k a c h  i  h a n d l a c h .
I

223 42 ? W .  B e ł d o w s k i .

S B
rnJeraj3 :
Ejofllul te jS S E S p

Jeneralne zastępstw o austryackiej t 
broni w Steyr „W affenrad“ 

Jeneralne  zastęp , ro w eró w  am erykańs 
73 ^,Clevelandu.

Wszelkie przybory do tychże roWe 
Cenniki n a  żądan ie gratis i

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei p a ń s tw 0

m a ł o  u ż y w a n y

t a n i o  
d o  s p r z e d a n i 3 ,

Wiadomość w dziale ioserat0’*^, 
.Naprzodu" Kraków. Bracia '■


